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L 46.375/6. W  K olbego «ej daia 2. stycznia 1914

Kobotniej g-ilicyisoy w kopalniach 
Afryki południowej.

Okólnik ,
do wszystkich Zwierzchności grffi:n|§eh w powiecie 

kolbuszowskim.

Według informacyi otrzymanych przez o. k. Mini
sterstwo handlu zamieiząją elew: i przedsń bmicy kopa’ń 
]mIndniowo - afrykańskich sprowadzić słowiańskich robo
tników z A lift r  i i Węgier w jniej^ce gónrkćw  doty di- 
czas w kopalnia-li tamtejszych zatiudniom eh.

Sprowad/rn e robotników tutejszy t ii ma na celu 
zastąpienie strajkujących robotuików d.awuieYzych przez 
si y nowe,* gorzej wynagra Iz me. »Ro'a .„łamistrajków11 
narażałaby robotników tutejszych na ustawiczne groźne 
naparci, a nadt > zrównałaby ich z Krhszemi s‘łam: ro- 
boczemi, zidiżoneini raczej do murzynów, aniżeli do 
białych.

W razie większych rozruchów, które w tych oko
licach zaw sze mogą wybuchnąć, byłoby nawet życie ro
botników tutejszych wielce zagrożone, jak o tern świad
czą niedawne przykłady.

Nadto nieznajomość języka oddawałaby robotników 
tutejszych przy zawieraniu umów całkowi de w ręce nie
koniecznie uczciwych właścicieli kopalń i agentów, a 
nawet uniemożliwiałaby im dochodzenie pretensyi w są
dach.

Wreszcie wypada zauważyć, że robotnicy zatru
dnieni w kopalniach afrykańskich wpadają zazwyczaj 
w suchoty i rychło umierają.

O tem zawiadamiam Zwierzchności gminne wsku
tek  reskryptu c. k. Namiestnictwa z dnia 13. grudnia 
1913 L. XV. a. 4.777. z poleceniem, aby powyższe szcze
góły bezwlocznie podały do powszechnej wiadomości 
w tamtejszej gminie w sposób dotychczas praktykowany 
i certyńkat ogłoszenia przedożyly c. k. Starostwu do

dni 7-irfiu.

C. '■. Starosta :
Dr. M d fy d s  wr.

L. 36.103/3. W  Kolbuszowej dnia 2 stycznia 1914.

O K Ó L N I K

DO W S Z Y S T K IC H  Z W IE R Z C H N O Ś C I G M IN 
N Y C H  w P O W IE C IE  K O L B U SZ O W SK IM .

Na zasadzie postanowień §. 51. ustawy przemysło
wej, według których w każdej gminie musi być ustano
wiona taryfa op'at kominiarskich, w<y'vam Zwierzchno
ści gminne, aby w <vą<ru 10. dni od otrzymania tego nu
meru po wiato weg > dziennika nrzęd rwęgo pr/erpożGa mi 
proponowaną taryfę op'at kominiarskich za. czyszczenie 
kominów w domach piętrowych, parterowych, pieców 
piekarskich i wędzarń, ormz oznacz’ la kwotę t.y*u'ein 
kosztów podróży komin:arza do tamtejszej gminy.

Pana Naczelnika g/tonv czynie osobiście odpowie
dzialnym za ścisłe wykonanie niniejszego reskry<du i 
zwracam uwagę na to, że. negatywnych sprawozdań nie 
przyjmę i wyślę na k Iszt Pana Naczelnika gminy po- 
s'ańca karnego, który tak  (lingo zatrzyma się w gminie, 
dopóki Zwierzchność gminna nie wykona ściśle tego re
skryptu.

C. k. Starosta
Dr. M d ty d s  w r .

L 46.068/6. W  Kolbuszowej dnia 2 stycznia 1914. 
Kradzieże drntów telegraficznych woj'skovrych.

Okólnik
do wszystkich Zwierzchności gminnych i Przelożeństw 

obszarów dworskich w powiecie kolbuszowskim.

Według pisma c. k. Komendy obrony krajowej we
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Lwowie z d n a  2 grudn'a 1915 Mv A. Nr. 8.372 wpły
nęły znowu w ostatnich czasach doniesienia, że założone 
w terenie ćwiczeń wojskowych druty linii telefonicznych 
i t le-graficznych ludność wiejska obcina i zabiera, wsku
tek czego powstają przeszkody w' ćwiczeniach, a nadto 
skarb wojska, względnie obrony krajowej ponosi szkodę, 
jaka z korzyścią sprawcy nie da się porwónać.

Powołując się i a tutejszy okólnik z dnia 1 marca 
1913 L  6.297/6, rgłoszony w Nrze 4. powiatów, dziennika 
uizędowego, polecam Zwierzchnośeiom gminnym (Przeł. 
obszarów dworskich)., aby natychmiast plakatami, a nad
to w sposób dotychczas w gminie (na tamtejszym obsza
r /e  dworskim) używany pouczyła Wft) ludność, że po 
myśli orzeczenia c. k. Najwyższego Trybuna-u kasacyj
nego z dnia 20 lipca 1909 Kr. VI 133/9 wszelkie uszko
dzeń a wojskowych polny cli przewodów telefunicznych i 
telegraficznych karane będą jako zbiodnia według tych 
samych postanowień (tj po myśli § 175 1 b, względnie 
§ 89 u. k .), jak uszkodzenia telegrafów paiis WwW,, cli, 
ciężkiem więzieniem d 6 miesięiy do 5 lat

Certyfikat należytego og-oszeniu,.treści tego okólni
ka w gminie tamtejszej (na tamtejszym obszarze dwor
skim) należy mi przedl- żyć do dni 8 min.

II. W-zystkim c. k. Komendom pflisteniiik-Ay żandarme
r i i  w powiec e kolbuszówskim 

i dzielam do wiadomości.
C. k. Starosta •

Dr. M aty ń s  w. r.

L. 43.343/6. W  Kolbuszowej dnia 2 stycznia 1914.

Okólnik
DO W SZ Y ST K IC H  Z W IE R Z C H N O Ś C I G M IN 

N Y C H  w 1 O W IE C IE  K O LBU SZOW SK 1M .

W Y K A Z
osób, którym według pi-on c. k. Namiestnictwa " e  Lwo
wie, c. k. Starostw w Podhajeacli i Zborowie n ’e n-i- 
leży udzielać wsparć na rachunek gminy pizynależnoś, i, 
z wyjątkiem r/. er żywi-4 ej i nag ej potrzeby, lecz zasto- 
ro.iać postanowienia ustawy,'sznpasówej.
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C. k. Starosta
D r. M & tya s  ivr.

L. 40.45^ 7. W Kcllmszowej doia 2" stywnia 1914. 

Przestrzeganie usiany o UftteywLpwaniu buhajów.

I .  O  K  ó  L  N  I  K

DO W S Z Y S T K IC H  Z W IE R Z C H N O Ś C I G M IN 
N Y C H  w P O W IE C IE  K O L B U SZ O W SK IM .

Komitet e. k. galicyjskiego Towarzystwa gosco- 
darski^fS  we Lwowie uczyni! sjfostrzeżeu e, że przepisy 
ustawy o licencyonowaniu buhajów z dnia 20 lipca 189’2« 
Dz. ust. kraj. Nr. 51. nie %ą .ąależycie przestrzegane, 
wskutek ćzego dążenia tego Komitetu do podniesienia 
hodowli bydta w kraju nie odnoszą pożądanego skutku, 
stwierdził też, że hodowla bydin, szczęgólnie w powie
cie kolbuszowskim, zamiast się podnosić, chyli się do u • 
padku z tego powodu, że bardzo wiele krów bywa sta
nowionych buhajami nielieeucyonowanymi i że wbrew 
rozporządzeniu c k. Namiestnictwa z dnia 2. sierpnia 
1894 L. 58.567., Dz. ust. kraj. Nr. 68. buhaje powyżej
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6. miesięcy wieku pasą się razem z krowami i ja łó
wkami.

Wobec tego przypominam Zwierzchnościom gnrin- 
nym treść okólnika tutejszego z dnia 17. lipca 19(18 
Ii. 10.514. i polecam, ab-y z całą pilnością przestrzegały 
powyższych przepisów ustawowjTch i donosiły mi zaraz
0 każdem spostrzeżonem przekroczeniu, celem pociągnię
cia winnych do surowej odpowiedzialno"!

Ażeby umożliwi! kontrolę c. k. Żandarmeryi, na
leży mi do .dnia 15. lutego 1914. przedłożyć wykaz wszy
stkich znajdujących5 się w gminie buhajów.

Wykaz ten zabierać ma następujące rubryki :
1). liczbę porze,dk iwą, 2). Imię i nazoisko i Nr. domu 
posiadacza buhaja, 3). ilość buhajów, 4 !  ich wiek, 
5). c/y buhaj (je) jest (są) lieencyonowaay (e) 6). uwaga.

II. W-zystkun c. k. Komendom posterunków żandarme
ryi w powiec e kolbuszowskim

udzielam do riadomości z poleceniem pilne-o czuwania
1 donos,'1 uia mi o każ em spostrzeżonem przekrrczeniu.

C. k. Starosta
D r. M a ty  a s  wr.

L. 4 PSfi/Rso. W Kolbuszowej dnia 2 stycznia 1914.
Środki nauki,we.

O k ó ln ik
DO \ t t 5Z Y S T K IO H  Z A U /Ą ljfÓ W  S Z K Ó Ł  O K R Ę - 

(1U K O L B U S Z O W S k l E G O .

Z rtlacyi Zarządów szkól okazało s:ęł iż wiel" 
s/kói jest niedostatecznie wyposażonych w środki nau
kowe tak niezbędnie potrzebne przy nauczaniu.

Pizyczyną główną tego stanu jęs.t poWsfawame szkół 
nowy h i roki-oczne pomnażanie klaś nadefatowycli, a 
stosunkom o u a! a  ilość p rz izn aw a  ycli ś :o d k .w  nau
kowych, w rB zfre  w w id u  szkołach brak szanowania 
środków niedawno przyznanych.

Ze sprawozdań w izytacyjrych c. k. okręgowego 
Jnspę .k toa  z przykrtiścią powzię a ^  k. Rada ,-zkolna 
nkręg9wa,<ż^iw niektórych szkołach mapy albo pleśnieją 
w  szafach albo też pm zarpane wi>zą na wilgotnych 
ścianach, liozyd'a bez diutów i ' gałek, a niejednokrotnie

i połamane, nb azy do nauki z poglądu zapylone po ką
tach ni-zczeji.

O. k Rada szkolna krajowa przyznaje środki tyl
ko w miarę rzyznanych przez, Sąjin funduszów ; środki 
te więc należ ■ szanować jak najtroskliwiej i chronić je 
przed zniszczeń em.

Porządek w utrzymaniu środków naukowych świad
czy o troskliwości kierownika o pomyślny rozwój s/koly.

Z przyjemnością stwierdzić należy, iż wielu kiero
wników z własnej pilności gromadzi okazy do nauki 
z poglądu.

I t a k  spotykano w szkołach z'elniki, minerały, zwie
rzęta wypchane lub w spirytusie, owa ]/, tektui owe bry- 
Jy do nau-i o fttą.nach gVometrrfcznych,*iarzęd/,ia rolni 
tze i rzemieślnYze,. a wszystko gromadzone skrzętną 
ręką kierownika i Hu tnyrh uczniów,

0. k. Kada szkolna okręgowa wzywa Zarządy szkół 
pod osobistą odpnwieiizmlnościH Kip. ov. ników do szano
wania środków naukowych i gorąco zachęca do groma
dzenia okazów do nauki z poglądu

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
Przewodniczący c k. .Starosta

Dr. Matyas wir.

L. 47.3®l/4. W  Kolbuszowej dnia,.2 stycznia 1914
WygilŚnufcie elioleyy n Kroacyi.i Sławonii, 
oraz w B ułgary i i Serbii.

O  K  ó  L  i\T I  K

DO W S Z Y S T K IC H  Z W IE R Z C H N O Ś C I ^ I N 
N Y CH w P O W IE C IE  K O L b 1@ ZO W SK IM .

Stosownie do okólników c. k. Namiestnictwa z dnia 
23. grudnia 1913 L. P i l .  b. 4'/38fi. i 4/389. zawiada- 
n  iam Zwier/cł ności gminne. że o la Kroacyo - Sławonia 
od dnia 12. grudnia 1913 jest widna od cholery, oraz 
że w Bu gary i i Serbii cholera w ygaś! ,  wskutek czego 
znosi się pięciodniową, obserwaoyff osób przybywających 
z tych kraj w.

C. k. Starosta :
D r  M a ty  cis wr.

d a
Jfr 'm

, m b ® 11  © m - Z : M

Życie święte, święta śmierć.
W y j ą t k i  z  l i s t a  p a s t e r s k i e g o  n a s z e g o  n a ju k o c h a ń s z e g o  k s i ę d z a  A r c y b i s k u p a  J ó z e f a R i lc z e w s k ie ^ o

J a k  życie, tak i śmiem nasza jest na to, abyśmy flil uwielbili Pana Boga, który nas stworzył, który nas 
odkupił, który śmiercią Swoją śmierć naszą uświęci1, który śm igcią  naszą otwiera nam przejście do życia bez 
końca w niebie. Na śmierć mamy tedy patrzeć oczyma wiaty, jgKoffiM naj*yżśzy akt religii, przyjąć ją i składać* 
Eogu w z ednoczeniu ze śmiercią Boga Człowieka jako prawdziwą oiiarę uwielbienia, ) rzebfągair.i, zadośćuczy
nienia za grzechy własne i całego świata.

Każdy dzień życia, oddany w miłości na chwalę Boga,"jest jakby  mszą cicha. j>iiiien5 z a ś j  podjęta w duchu 
pokuty, z calem poddaniem się woli Bożej, z uczuciem zadośiuozri.ienia nią sprawiedliwości, s“więtości Bożej —
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jes t  i powinna być ■wielką, uroczystą.-sumą. Suma ta, jak pjęknie powiedziano, ma swój Jn tro ił, swoje Confi- 
feor, swoje X yr ie  e/ejscn z modtitwami pokutnemi. Ma sw"je ęioria  —uwielbienie, dziękczynię'ne za wszystkie 
Jaski życia, swoje rozradowanie święte, że zę. śmiercią kończy się niebezpieczeństwo obrażania Pana Boga. Ma 
ona swoje Credo.-, k tóre umierający odmawia t< raz z tem większą gorącoścą ducha, iż na pościeli śmiertelnej 
jaśniej widzi, że w niem jest i najwyższa mądrośc i upokrjen e i jedyne bogactwo na całą wieczność. Snma ta 
ma swoje Of/ertorium. przy którein ofiarnikiem i ofiarą—umierający, o taizem— loże boleści.a M swoją fr e fa c y ę  swoje 
Sursum  corda, Vere dignum  ef ju s tu m  esf — bo chory kaja się i czuje, że tylko Bóg nam godzien jest istnieć, 
wciąż żyć, jemu zaś, wziętemu z nicości, do tego grzesznikowi, przystoi rozjiaść się w proch. Suma ta ma i 
swoją konsekracye albowiem umierający jjoświęca fjię, konsekrue się f.k'ein miłości doskonalej Panu Bogu na 
całopalenie, przemienia się, jakby w Jezusa. Nastęjmje k o m u n i a  eucharystyczna, ostatnia na ziemi, w któ
rej Jezus staje się w wiej prawdzie własnością nmierająeeg > tak, żc może Nim wed’e woli roz orządzy .  Roz
porządza też Jezusem, bo oto bierze Go w duchu na swoje r  ce, jakby na patenę, układa się sam tuz obok 
Niego, a potem, niby kap'an, a jako prawdziwy ofiarnik, m ów i: Jezusa, który jest mój, — Tobie Trójco P rze
najświętsza, Jezusa i siebie składam na uwielbienie — Jezusa i siebie na dziękczynienie — Jezusa i siebie na 
n loszenie — Jezusa i siebie na przebłaganie, na zadośćuczynienie za winy moje, za świat i czyściec cały! 
Po tem podniesien u idzie jeszcze J>osf:ommunio — dziękczynienie za Poży wijntyk, a wreszcie oddanie ducha 
w ręce ojca. niebieskiego : J l fe  m issa esf. Ofiara na tej ziemi .skończona...

Całkiem rzecz naturalna, że jak podczas owej pierwszej^ wielkiej Sumy na Kalwaryi s'ońce się zaćmiło 
dokoła Bożej ofiary, tak i dokoła ofiaiy z życia ludzkiego pada mrok, żałoba. Ale jak tam tak i t.utai ciemno
ści w net pierzchają, bo rozprasza je  Boże s'ońce wiary, rzucające już pierwsze pr unienie na jczolo zmarłego— 
z poza mroków Wielkiego Pią tku wychyla się radosna niedziela Zmartwychwstania...

W y s t a r c z y  otworzyć Żywoty Świętych, aby się jirzek nać żfisjKrerć nasza może być taką radosną, uro
czystą Sumą, 'odpiawioną razem z Jezusem umierającym. Święci bo\v’em wśród aktów wiary, nadziei, miłości, 
pragnąc całkowitrgi zjednoczenia s ę z Jezusem, wyciągali do śmierci ręce jak do siostrzycy, przyzywali jej, 
jak  przyjaciółki, jak wy bawieielki, jak  matki, która ma ich jirzeprowadzjć w objęcia Ojca w niebie.

Wprawdzie niejednym z nich wstrząsnął na chwile dreszcz śmierci, jnk wstrząsnął duszą i ciałem Zba
wiciela w Ogrojcu. Ale wnet spokój wracał, wnet. wołają oni, jak Jezus:  f ia t  yo/unfas J u a  — dziej się woła 
Twoja B oże’ I  była w tych ich s’owach nietylko goto w  śó na spełnienie woli Bożej, ale i <m’kowit.\- rozbrat, 
ze wszystkiem, /-co ; i emskie i praw ie lęk, żeby jeszize dinżej uje .musieli na ziemi pozostać, jak to widać up. 
z tego miTsnego św. Teresy zaklęcia:

,.Przed życiem czuję — nie przed śrfijercią — trwogę,
Bo takie światy widzę tam jn/.ed sobą,
Że mi ten ziemski grobowi żałobą
I  tem umie-am, — że u i mrzeć nie mogę!“
Przykłady Zywi-tów Świętych rozmyślnie jednak pomijam, a opis-ę raczej kilka śr-ierG, na kt'-re wJ»-

snemi o czyn a prawie patrzyliśmy w ostatnich czasach, abyśmy nabrali przekonania, że wszyscy, byleśmy by'i
wierni ł a ł e  Bożej, możemy umrzełyśmiercią ś w i ę t ą .

* ‘ *
L at temu l i i  a umiera! w Kra o wie kapłan zakonmk, człowiek dla wielkiego rozumu, serca, cznoty, (sta

czany czcią powszechną. W dniu śm iec i kazał się ubnj£ odświętnie, wijafyk, pizyj.nl' z ogromną miłością, a 
potem prosi1, żeby mu odczyt no nierwsiy rozdział ewa'ge.lii św. Jan a :  ,.Jn principia erat Verbu:n. — Na po
czątku było sicwo, a. Sowo była Si Boga“. Ostatnie niemal je".o słowa były: powieIzcie pizę.pżonym: iceken- 
ies ib/mus — odchodzę z rodosiią !

Czyż to nie Suma uroczysta!
* *

*Gdzieindziej zachorował ojciec r niziny. Sam zaraz pros'ł o k-’pl?ma. Spowiedź odprawi1, jak działko spo
kojny. Zapytamy jirzed komunią, czy wiifr y, że „w Iłostyi jest 'łóg żywy, cho? zakryty, lecz prawdziwy ?“ — 
zaczął ze wzrusz* nia drżeć na calem c e le  i rzekł: „Czy ja  teraz w ie r z ę ? . . . .  Wszak zawsze wierzyłem.. . .  
wiara pył a zawTsze nijgim największym skarbem, moją siła, mojem pocieszeniem!” Podczas gdy i; ni boją się nie
raz Ostatniego Namaszczenia, jakby sakramentalnego grabarza, on wyglądał go ze święta niecierpliwością, 
widząc w niem lirrimowai ie m  chwilę konania, któi1̂  śmier; jegjo najbardziej upodobnia do śnrerci 
Zbawicielą. W tym sakramencie bowiem sam Jezus w miejscach gdzie gwoźdź e otworzyły rany w Bożych J e 
go rękach i nogach, namaszcza, ręką kaplain, dłonie, nogi i narządy zmysłów umierającego, przydzielając mu 
równoczt^ńi e zasługę. Swojej męki, konania, zwiększ-.iąc taąki uczynkowe i łaskę poświęcająca, — a zwiększona 
las! a poświęcająca, to zwiększona silą ki chania Boga na wieki i zwiększone szczęście nielfreskie.

,Żófua i dzieci modijly się tymczasem ,.P mie Ln, kteregi ś kpehał, ten który Ciebie tak bardzo kochał, 
jest chory... jrś łi  clrw-sz, możesz go rżdi wić... wsząkżo nie nasza, ale Twoja najświętsza niech się dzieje wola!f‘ 
Chory podjął ostatnie słowa nodlitw; i donmwial : tak, tak... nie nasza, ale Twoja najświętsza niech się dzieje 
wola 1 Potim  jrc iesza ł  żonę, dzieci nadzieja, ze uh zadługo znow u będą razem .. u Pana Boga, bo u chrzęści, an 
śmierć nie jK t  śTniercią, jeuo snem i odpocznieniom O sta tn i1 je^o modlitwa opiewała: Żegnam cię też, matko moja 
najlepsza, święty K oścuL  kotrlicki! Ty: mit nosił wa^wnę/rznościach twoich, tyś mię karmił mlekiem swojem... 
tyś mię teraz ojiatrzył nadro ńńńn, zgtitowańeńi zę s unego Boga.. Ale nie, n ie  żegnam cię Kościele święty... Od
szedłszy, odnajdę cię w cząstce twojej najpiękniejszej ; zamykam oczy, aliy cię t u  ściele‘święty, zobaczyć w niebie!

I  przyszła wreszcie śmicłfć... Kasz Sprawi rrlliw y przyjął ją  najspokojniej, do końca łącząc swoje cieipienia z aierpieniami umie
rającego Zbawieiela, tak że ostatnie jego tchnienie płynęło na krzyż Jezusowy, który zawsze kochał.

Czul kapłan obecny, czuli wszyscy otaczające łoże, że Jezus podtrz.ymjwał umierającego w chwili konania jedną reką na osta
tnich krańcach doczesności... gdy drugą wyciągnął już  ku niemu z brzegów wieczności.

O jakże piękna jes t śmierć prawdziwego katolika ! * * *


